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przy którym znaleziono rewolwer i sztylet. Śle 
dztwo wykazało, iż Wałkuski (zwany Szewcom) 
ifrganizował wraz z kolegą swym i rówieśnikiem 
Franciszkiem Ryniewiczem („Garbatym") bandą u- 
zferojoną dla dokonywania kradzieży. Należeli do niej: 
131-letbi Franc. Tkacz („Chior"), 15 letni Stan. 
Tomaszewski („Ślepy"), 16-letni Eng. Kozłow („Da- 
nuś“), 16 letni Jan Śeielak („Gambeta"), 16 letni 
Henryk Milewski („Delikatny"), 14-letni Wacław 
Romanowski („Doktor"). Po skompletowaniu sią,

Fot. A. Drankow, Peteisburg, 
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w Dumie p. Krzakowski.

zaopatrzeni w rewolwery i sztylety, członkowie 
szajki ndali sią 13 z. m. po dwóch na Krakowskie 
Przedmieście, na Świętokrzyską, Marszałkowską, 
Jerozolimską i na Nowy Świat. Tn w domn pod 
1. 21 kilku stanęło w bramie na straży, „Szewc" 
ze sztyletem na schodach, inni przy drzwiach na 
2-giem piętrze, a „Garbaty" z rewolwerem w ręku, 
udał sią do mieszkania p. Henryka Dobrzyńskiego. 
Po chwili wyszedł z kołnierzem futrzanym, mufką 
i parasolem. Z łupem tym ndali sią młodociani 
bandyci na Pociejów, gdzie wszystko zaraz sprze­
dali. W czasie, gdy układali nowe plany zbrojnych 
napadów złodziejskich, aresztowano „Szewca" aa 
Nowym Świecie, co ułatwiło wyłapanie całej szajki 
agentom wydziału śledczego, gdzie ugrupowanych 
z bronią w rąkn fotografowano. Załączamy właśnie 

grupę małoletnich bandytów.

Samobójstwo komisarza policji lwowskiej.
Przed kilkn dniami nadeszła wiadomość do

Lwowa ze Stryja, iż komisarz lwowskiej policyi, 
Maksymilian Eołowiecki, od dłnższegó czasn cho­
ry na rozstrój nerwowy \ ____
i przebywający na urlo- !
pie, odebrał sobie tam ży­
cie, rzuciwszy się w nurty 
Stryja. Zwłoki despera­

ta wydobyto 
dopiero podwn 
dniach z wody.

Ś. p. Ma­
ksymilian IFo- 
łowiecki, czło­
wiek jeszcze 
młody, bo za­
ledwie 37 lat 
liczący, był o- 
fiarą fatalnych 
stosunków słu­
żbowych, jakie 
od kilkn lat 
w lwowskiej 

dyrekcyi poli- 
cyi panują.

Mała ilość sił 
konceptowych, 
nadmiar pra­
cy i to pracy 
ciężkiej, nie­
słychanie wy­
tężającej i wy­

czerpującej, 
przeciążenie 

inspekcyami o- 
raz służbą po- 
zabinrową na 
rozmaitych wi­

dowiskach, 
wszystko to 

czyni służbę urzędników 
poliey. lwowskiej nie­
zmiernie ciężką i niewdzię­
czną. Nic dziwnego też, że prawie każdy z nich 
jnż po kilkn latach pracy w takich warnnkach 
podlega silnemn zdenerwowanin i przedwczesne 
mn steraniu sił umysłowych.

Ś. p. Hołowiecki należał do bardzo gorliwych 
i pracowitych urzędników dyrekcyi policyi we Lwo 
wie, cechowała go nadto uprzejmość i uczynność 
wobec stron i kolegów. Pracował ostatnio w de­
partamencie bezpieczeństwa publicznego, tam, gdzie 
koncentrują się wszystkie najważniejsze sprawy. 
Wytężająca praca urzędowa, a nadto pewne sto 
sunki prywatne, wywołały u niego rozstrój ner 
wowy, który w ostatnich czasach spotęgował się 
bardzo znacznie. Od kilkn miesięcy nie pełnił słn- 
żby i bawił w Stryju, gdzie też . ribrał sobie życie.

mnje w streszczeniu: reformę waluty krajowej, 
przywrócenie równowagi w budżecie związkowym, 
rozszerzenie sieci kolejowej, oraz rozsądne a uczciwe 
popieranie immigracyi z Europy.

Wysokie poczucie sprawiedliwości, jakiem Irie-

Małoletnl bandyci Ujęta przez ajentów wydziału śledczego w Warszawie i przed sąd 
stawiona, szajka młodocianych bandytów.

ruje się dr. Penna zarówno wobec krajowców, 
jako też obcych przybyszów, którzy szukają w Bra­
zylii nowej ojczyzny, sprawia, że cieszy się on 
wielką sympatyą całej ludności swego kraj u. Pod 
jego rządami — można spodziewać się — że i dla 
naszych wychodźców, którzy nieraz dnżo ucierpieć 
mnsieli skutkiem nieuregulowanych stosnnków bra­
zylijskich, zaświtają lepsze czasy.

Prezydent republiki na drugiej półkuli.
Największa z południowo-amerykańskich repu 

blik, Brazylia, obchodzi nas o tyle więcej, niż inne 
krainy, położone na drogiej półkoli, ile, że prawie 
ćwierć miliona polskich wychodźców przeniosło się 
tam, szukając za Oceanem chleba i lepszej przy­
szłości. Sądzimy tedy, że podobizna i krótki rys 
biograficzny najwyższego dostojnika, tj. prezydent;. 
Zjednoczonych Stanów Brazylijskich, dra Alfonsa 
Penny, nie będą bez interesu dla naszych Czy­
telników, z których niejeden może posiada w tyci. 
odległych stronach krewnych, przyjaciół lub zna 
jomych.

Dr. Penna, szósty z kolei prezydent republiki, 
proklamowanej, jak wiadomo, w 1889 roku, po zło­
żeniu z tronu cesarza Dom Pedra II go, jest z za 
wodn prawnikiem. ,leszcze za czasów cesarstw:, 
był naprzód deputowanym prowincyonalnym, a na­
stępnie posłem do parlamenjtu państwowego w Rio 
aJ  Janeiro. Cesarz Dom Pedro trzy razy powoły­
wał go za swych rządów do gabinetu.

Po ogłoszeniu republiki, został Penna wybrany 
członkiem komisy i, która opracowała nową kon 
stytucyę, wkrótce zaś stan rodzinny, Minas, wy 
brał go swym prezydentem. Oceniając jego zdol 
ności i wielką prawość charakteru, powołał go na 
stępnie rząd centralny na posadą prezydenta Banku 
narodowego, poczem znów wybrano go na senatora 
stanu Minas.

Na wszystkich tych stanowiskach odznaczył się 
on w sposób tak wybitny, że współobywatele ofia­
rowali mn w roku 1892 wiceprezydenturę a w 1896 
prezydenturą republiki. Program jego rządów obej-

Jubileusz Gustawa Fiszera.
Teatr lwowski obchodził w tych dniach uro­

czystość niezwykłą. Przedstawienie Fredrowskich 
„Ślubów" było wieczorem poświęconym jednemu 
z największych ulubieńców publiczności, Gustawo­
wi Fiszerowi, z okazyi jego jubileuszu czterdzie­
stoletniej pracy scenicznej. Niełatwe to zadanie, 
spędzić tyle lat na scenie i służyć sztuce wytrwale

Prezydent republiki na drugiej półkuli: Dr. Affonso 
Penna, nowy prezydent Brazylii.


